
ŁŁr. 45. Kołomyja dnia 14. czerwca 1893

p]S|no poświęcone sprawom społeczno-ekonomicznym.
Wychodzi dwa razy w tygodniu w każda środę i sobotę.

R e d a k c y a ,  adn ń n istra cya  i ek .spedycya  znajduje sie w K o ło m y i ,  u lica  F ra n c isz k a  Jó z e fa .  P r e ­
num erata  w ynosi w  m ie jscu : ca łoroczna  8 złr. pó łroczna  4 złr. k w a r ta ln a  2 złr.; z pocztą: 
ca łoroczna  10 złr. półroczna 5 złr. k w a r ta ln a  2 złr. 50 ct. —  O głoszenia  i in sera ty  przy jm uje  
id m in istra cya . tudzież d rukarn ia  J .  B r u k a  i S -k i w K o ło m y i .  C e n y :  c a ła  stronica 16 złr. —  
O gło sz e n ia  drobne po 10 ct. od wiersza. R e k la m y  w ru b ryce  »N adesłane« po 20 ct. od wiersza.

K  a l f  n d a r  z <y /* :
ló .  L .  W it a  i M odesta  3 . ł  u k y ły a n a  m.
16 P . F ra n c isz k a  R e g i s  4. M ytro fan a
17. S .  A d o l fa  b isk up a  5 . D oro fte ja  ep.

Czarny Potok.
Ostatni \vvlew, spow odow any d w u tygo ­

dniową niepogodą, zmusza nas do zastan o - ' 
wienia su nad sposobami zaradzenia z łem u , 
na przyszłość.

Razem  z Prutem nastąpił w ylew  Czarnego j 
Potoku, K o saczo w a, który zniszczył zasiewy 
na Baginsbcrgu , R yd y łó w ki,  płynącej w Kie­
runku K am ionek  i przedmieścia lw o w sk ie j ; 
sekcyi. Fo tek  czarny p<Mczjrwszy sit; z po­
tokiem K o lo m yjk ą  zatopił zasiewy na Marya- 
hiltskiem przedmieściu. Dzisiaj mamy już 
szczegóły i wyjaśnienia na podstawie sp ra­
wozdania technika miejskiego p. W iniarskiego, 
który ze w zględów  służbowych badał oso­
biście we wszystkich kierunkach stan uszko-1j
dzonych d róg  przy współudziale delegata  
p. Waltera, członka rad y  miejskiej.

Czarny potok wy lał przy ulicy Mickie­
wicza poniżej gimnazyuha przed mostem 
i mierzył 0.45 Cmt. głębokości na*d drogą, 
przyczyni zauważa się, że pomimo tego pó­
ki,ul mostowy 1 3  metrów rozpiętości był 
wolny od zalania po nad zwierciadło w o d y 1 
O.ini cmt. U d  tegoż mostu postępując dro- 1 
g.c w kierunku O skrzesiiiief głębokość naj- 
wieics :ą w ody po nad drogę sprawdził te- 
t imik d ro g o w y  0.00 cmt. W oda zatem na 
i<; głębokość  pokiy la dn gę  na przestrzeni 
3-j'h kilometrów aż do nowo zbudowanego 
rnosiu kolo realności Antoniego Rudnickiego, 
z którego to punktu przedstawiał się obraz 
morza aż* po gór, Oskr<fiisin;ecacą.

\\ kierunku jak  ulice ;nh ńska wyższa 
i niższa pozbawione rowów odpływ ow ych, 
d roga  i pola całkiem zalane. Część ulicy

Staromiejskiej od mostu nowo-zbudownnego 
do ulicy Starogarncarskiej zatopiona na gię- 
bokość 0.50 cmt., część ulicy Dzieduszyckich 
od mostu Staromiejskiej ulicy aż powyżej 
szkol) garncarskiej równo ze zwierciadłem 
w o ł y  0.10 cmt. głęboko-.zatopiona. W od a 
row.umi tej ulicy cofnęła się do Czarnego 
potoku aż do Maksymówki.

Baraki na M aksym ów ce równo z p o d w a ­
linami budynku od strony potoku woda 
zrównała. — D ro g a  B a g in sh ęrg  od strony 
K o saczo w a  0.30 cmt. w ysoko zalana. Ulica 
Strumienna łącząca komunikacyę Mnichówki 
folwarcznej z d ro g ą  lwowską w środkowym  
punkcie 2.50 cmt. wysoko zalaną została, 
w którym to miejscu M agistrat dawno p o ­
żądaną rekonstrukcyę zarządził. W  tern miej­
scu gdzie prowizoryczny pomost urządzono 
do dostaw y nasypu ziemnego, uniosła go  
woda, jednak  wierzby zatrzymały g o  o podał.

D ro g a  Maryahiltska została w kilku miej­
scowościach znacznie uszkodzona ; d roga  
lwowska z powodu braku odpowiedniego 
pokładu i rowów, zabagniona. P ra w d o p o ­
dobnie system oszczędnościowy nowo utwo­
rzonej komisyi drogowei z łona R a d y  miej­
skiej stal sią powodem tegc\ j  że obecnie 
potrzeba będzie bardzo znacznych kosztów, 
ażeby drogę  tę do używalnego przypro w a­
dzić stanu.

Przypominamy na tom nrejscu walkę o 
^zuter, na posiedzeniu R ad y  miejskiej, na 
którem pp. K o p c i Beeher i józet Marmo- 
rosz lak stanowczo w ysU pyw ali  przeciw za- 
prUiminowanej ilości szutru i wywalczyli 
zmirjszenie ilości szutru o* 10 0 0  m. sz.

Brzegi ogrodu miejskiego kolo gimna-

' zyum w kilku miejscach usunęły sie, a p o ­
nieważ te są w) sokie na 15  metrów, z a g ra ­
żają tuż o 1  meter oddalenia stojącemu bu- 

: dynkowi miejskiemu do tego stopnia, że 
1 Magistrat czuł się spow odow any natych- 
| miast naglące zabezpieczenie brzegów  za 

pomocą trzyrzędnej palisady zarządzić, kto- 
remi to robotami z rzedu kierują pp. Baecker 
i W iniarski przy pomocy nadzorców d ro ­
go w ych ; zachodziła bowiem obawa, że w 
razie dalszego deszczu usuwanie się brzegów 
pociągnie, za sobą usunięcie się m urowanego 
budynku.

T a  klęska, ja k a  spadla na miasto niesjto- 
1 dziewanie, zmusza nas do obmyślenia środ- 
\ ków ochronnych na przyszłość. M am y tu 
do czynienia z K o ło m yją ,  miastem rozległem, 
o  wielkiej sieci ulic, przeszło 60 kim. dróg, 
około 200  mostów i przepustów i w końcu 
bardzo znacznej liczbie kanałów defektow- 

1 nych. Toż wobec tego nikt chyba nieza- 
j  przeczy, że służba drogow a z 6 s łu g  zło 
j żona, jest za szczupłą. D ość spojrzeć na 
szereg ca ły  robót w rozmaitych punktach 

; miasta po ro 'poczynanych  a prowadzonych 
! bez należytego nadzoru i kierunku.

(C. d. u.)

Biuro informacyjne,
Lnnowacyc jakiegokohy iek rodzaju, p o w sta ją ­

ce w  peyynej miescoyvośn, nio są w ynik iem  
zachcianki a lbo bujnej fan ta/y i  jednostki, lecz 
koniecznym  w y p ły w e m  potrzeb społeczny ch. 
które z k a ż d j  m dnidm sio w z m a ga jąc .  w końcu 
znajdują sw ój w yraz  w nowej instytucyi.

I)Z cykln „Demony
napisał

A d a m  Słomski .

Przys/ ła  do innie wonna i cicha.
I odtąd nie m ieszkałem  .--am w pokoju moim, 

|,o ona b v ła  zawszt przy  mnie. W ie lu  ludzi 
i hodziło do innie i m yślało , 2p  rozm awiam  z 
nimi a jam z nią ty lk o  mówił X  kt jej nie w i- 
ilzial. chor zawsze p y fa  ze nnką i nie opuszczała 
mnie n igd y .

W ieczorem  w ychodziłem  daleko, nad wodę:. 
A ona szla ze mną. S ta w a l i ś m y  nad brzegiem 
rzeki i w słuch iw ali  sit; w tajemnicze fal szme­
ry , co niosą z sobą tęsk n ą  radość- i rozkoszny 
smutek niezgłębionych toni. K s ię ż y c  o b lew ał 
nas białem św iatłem , a g w ia z d y  uśm iechały  się 
do niej, zawieszone yy błękitu  p rz e tw o rz e .

Zaw istne g w ia z d y !  Pozazdrościły  mi m ego 
s/c/.ęścia i g d ym , niebaczny, yyzrok utopił w 
wodnej przestrzeni, jedna z nich w y s ła ła  or- 
*Ak dui lióyy, które p o rw a ły  ją . tę., f o  ze mną 

b y ł  1 i un iosły  yy górę- ..

/nikm -łu 1 zostałem sam . . , sam jeden, ..

l / r iek łem  z m e go  m ieszkania i poszedłem w 
to m iejsce nad yyodą, sk ąd  ją  du chy  na g w i a ­
zdę u n iosły . I na środku rzeki wybudoyyałem 
wieżę w y s o k ą  i w  niej m ieszkałem .

Z tej w ieży  w  noc każda ja sn ą  patrzą na 
g w ia z d ą  ow ą. I widzą ją ,  tą. co odemnie ucie­

k ła ,  tam na górze  w y so k o ,  na srebrnym  blasku , 
yy b łęk ic ie  zayyieszoną . . .

Kpi n.a łożu z św ia t ła  b ladego, zasłanein tą*
1 1 zatni . . W te d y  słońce z a k r y w a  się cieniem, 
by  jfij nie razić. V w szystkie  gyviazdv i ziemie 

i yyszystkie w strzym u ją  ruch swój i życ ie , b y  snu 
1 jej nie: przeryy\ać W tedy  na ca łym  wszei h- 
!Śvyiccie panuje noc.

W te d y  ja ty lk o  czuwam  sam jeden na ca łym  
yYszechśyyierie . . . S to jr  na szczycie syyej wieży 
i zatapiam wzrok w gniaździe. I widzą ją. te, 
co odemnie- uciek ła , spokojną, b iałą , czystą  na 
łożu z b la d e go  św ia t ła ,  tęczami zasłanem . . .

S p i  spokojna  . . . Zyyolna wznoszą się jasne 
obłoczki, rąbek porannej szaty . . .  i otaczają  ją  
zewsząd . . . Ś w ia t ła  je j  łoża i tęcze posiania 

I coraz bledsze . . .  I coraz, więcej zasłan ia ją  ją  ; 
cienie śnieżystej w e łn y  chm urek |uż zasłoniły  

( ją ca łą  . . . Ju ż  nic nie widzę ty li  o o b łok  . . . . 
o b ło k  na miejscu g w ia z d y  . . . podnosi się \vy- 

j żej. niknie, ulatuje . . .  1

W t e d y  ona się budzi. A  wszędzie rodzi się 
dzień.

J a  w tedy , zstępują z yy-ieży i schodzę do yy iel- 
kiej łodzi, na której zwożę kam ień i Żelazn. A  
potem aż do yyschodu księżyca  -pracują nad p o d ­
wyższeniem yyieży mojej.

W ie le  dni u p łyn ie  mi jeszcze na pra cy  takiej, 
wiele nocy na yy patryyy niie sie yy gw iaz d y , k tó ­
rą ona zam ieszkała.

Aż wieża moja stropu niebios dosięgnie. A 
yytedy w nocy ja  yystąpią na s/fljżyt z v. ieńi cm 
zyyycii-styya na g łow ie , dum ny a drżący. 1 p o ­
czną. ja k  z w yk le ,  w p a try w a ć  się yv lożą z św ia ­
tki i toczy, tam. gclz e spi ona, ta. co u c iek ła  
odemnie i na g-yyieźddo zamieszkała.

A  będą już tak b lisko jej p o d a n ia ,  że ona 
uczuje mój w zrok na a t łasow e ~i lii-u i poruszy 
się lekko . O dchyli zyyolna oczu zasłonę i oprz.o 
śnieżne ram ią o poduszką z nigdy b iałe j i tęczy 
1 spo jrzy  na mnie . . . .

W błękicie , co sie z jed w abiu  rzesów yyyło- 
ni, odbije się rozmarzenie jej duszy uśpionej... . 
a potem . . . podziw i . . . miłość. W te d y  ona 
poyystnnie n ag le  z śyyietlnego łoża, i w padnie  

w moje r a m i o n a ...........

Krnhh* <1. 27 , maja 1 8 9 3 .
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Miejscowości, w których stan ekonomiczny 
wiecej jest rozwinięty, daleko prędzej i łatwiej 
postępują w tym kierunku, podczas g d y  inne, 
mniej industryjne, dopiero za danym idą przy­
kładem.

Nigdzie jednak nie można przypuścić takiego  
zastoju ekonomicznego, ażeby w  przeciągu ca­
łych  lat dziesiątek pewna miejscowość obyw ała  
się bez jakiej instytucyi, która innej miejsco­
wości albo społeczeństwu oddała ważne usługi. 
Dlacego przykre robi wrażenie, jeżeli ktoś nierozu- 
miejąc ani ducl.a czasu, ani istotnych jego po­
trzeb, sprzeciw ia się zasadniczo nowym praw ­
dom bez należytej rozwagi.

M am y tu na myśli konkom itacyą Izby han­
dlowej lwowskiej na zapytanie W yso k ie go  
namiestnictwa w  sprawie otworzenia w K o ło ­
myi biura inform acyjnego. D la laików objaśnia­
m y, że bióro informacyjne kupieckie, jest in- 
stytucyą, w  której tab ryka krajow a lub zagra­
niczna względnie przedsiębiorca, zapytuje się, 
czy temu lub owemu kupcowi, może udzielić 
kredytu i w jakiej wysokości.

Mimo przychylnego wniosku tutejszego sta­
rostwa, które lepiej zna stosunki nasze, niż Izba 
handlowa lw ow ska, gdyż Bogiem  a praw dą ani 
m y ani może nikt w K ołom yi nie znamy na­
szego delegata, co św iadczy o jego działalności 
dla nas, orzekła taż Izba handlowa, że w K o ­
łom yi takiego biura nie potrzeba.

Że IzDa handlowa lw ow ska, w ystaw iła sobie 
świadectwo nieznajomości stosunków kraju, 
św iadczy ta okoliczność, że w K ołom yi istnie­
ją  aż cztery biura inform acyjne pokątne, które 
na żądanie jesteśm y gotowi podać, a dalej, że 
właśnie brak biura inform acyjnego w Kołom yi 
jest powodem tylu lekkom yślnych bankructw.

Dodajem y tylko, że Izba handlowa lw owska  
niedźwiedzią przysługę oddała K ołom yi, a tern 
samem całemu handlowi na Pokuciu.

Sprawy wyborcze.

W  u b ie g łą  niedzielę zebrali si&’ o godzinie 5. 
po  południu w  sali  ratuszow ej zaproszeni przez 
burm istrza o b yw a te le  —  w y b o r c v  z w szystk ich  
trzech k ó ł  celem zastanowienia się nad rozpoczę­
ciem a k c y i  w yborcze j.  N ieco za późno. Za dwa 
tyg o d n i w y b ie rz e m y  na p rz ec iąg  lat sześciu 
ośm nastu rad n ych  i to w chwili, k ied y  liiiustdj 
nasze stoi w obec takmh zadań, ja k  w y b u d o w a ­
nie koszar, szkół, p rzeprow adzenie kan alizacyi , 
lepszego  ośw ietlen ia  i t. p. k ;ed v  zatem rzeczą 
nie będzie obojętną, kto zasiadać będzie w r a ­
dzie, kto  stanow ić  będzie o przysz łych  losach 
naszego  miasta.

Na to zw rócił  u w a g ę  zeb ranych  p. M ardyro- 
siewicz, k tó r y  p ie rw sz y  g ło s  zabra ł zdając sp ra ­
wę z tego, co dotąd około  a k c y i  w yborczej 
zrobiono. »Zaraz po w y lo so w a n iu  radnych , z w o ­
łano na niedzielę zgrom adzenie o gó ln e  w ybor-

Ku uraczenia liruiku 
mazowieckiego.

Dzień 12. b m. w którym  ca ła  P o lsk a  s k ła ­
dała drogi szczątki p o lsk ie g o  pieśniarza  w g r o ­
bie zasłużonych na S k a łc e ,  nasze miasto ś w ię ­
ciło z n iezw ykłą*  uroczystośc ią  i przysto jną  

chwili p o w a g ą
P a t r y o ty c z n a  » P ra c a  kobiet* której n ig d y  nie 

b rakn ie , gdzie chodzi o dobro o gó łu  i h o ­
nor kra ju , urządziła  rano w dniu tym żałobne 
nabożeństwo w koście le  parafia lnym  obrz. łae. 
za spokó j duszy śp. Lenartow icza . Podczas 
m szy żałobnej, której sljuchało tak ie  m nóstwo 
osób pobożnych, przeważnie z inte ligencyi , że 
znaczniejsza część obecnych  na nabożeństw ie, j 
s ta ła  na kośc ie ln ym  dziedzińcu, odjjpłi w al chór

ców, ogłoszone zaledw ie na dw ie  go d zin y  przed 
oznaczonym na n a ra d y  terminem. B ezpośredniem  
tego nastqpst\yem b y ła  nieznaczna liczba zgro­
madzonych, co m ó w cy  dało p ow ód  do p o sta ­
w ienia  w niosku , ażeby  zgrom adzenie to uznać 
za nieważne a natomiast o g łos ić  ponow ne na 
czw artek  lub na prz y sz łą  niedzielę, Pięćdziesię 
ciu bowiem  w y b o rc ó w , przew ażnie mieszczan i 
żydów , to zbyt m ało, a żeby  w y b ra ć  choćby 
kom itet przed w yb orczy . Poniew aż wszakże czas 
n a g l i ł  a termin re k la m a c y jn y  u p ły w a ł  za dni 
k ilka ,  przeto zgrom adzenie w y b r a ło  na w niosek 
D r a  S ta u b e ra  k o m isy ą  re k la m a cy jn ą  celem 
spraw d zen ia  l is ty  w yb orcze j  i in form ow ania  
zg łasza jących  się w y b o rc ó w , n iew pisanych  na 
listę O ile wiadom o k o m isy a  ta nie wiele 
zdzia ła ła  w obec niechęci je d n y c h  a dziwnej 
a p aty i  drugich .

W  następną niedzielę o d b y ło  się z grom ad ze­
nie w y b o rc ó w  chrześciańskich  w k a sy n ie  miesz- 
czańskiem . I tu skończyło  się w sz y stk o  na 
s łow ach . M ów iono w iele  rzeczy p ię k n ych . M ó ­
wiono o różnych zagadnieniach , w ob ec których  
miasto nasze stanie w  najbliższej przyszłości, 
m ów iono o potrzebie odpow iednich  i do prac) 
d la  dobra  o g ó łu  zdatnych k an d y d a tac h ,  w ybra- j  

no w końcu chrześciański komitet przed u y bor-1 
czy, k tó ry  u k o n sty tu o w a ł  się pod przew odnic­
twem D ra  M aram oroszu. Lecz  o dalszych  czyn-- 
ilościach komitetu nie s łych a ć .

l ak  więc dotąd faktyczn ie  nic nie zrobiono 
i skoro  obecne zebranie, ja k o  poufne, nie jest 
ró w n ifż  pow ołan e  do ja k ic h k o lw ie k  kro k ó w  
staw ezych . uważa'- n a leży  ca łą  a k c y ą  w y b o r ­
czą za spóźnioną i w y n ik  jej musi pozostać 
p rz y p a d k o w y m . Niem niej przeto obow iązkiem  
jest k aż d ego  dobrze m y ś ląc e  J o  o b yw a te la  w y ­
tężyć w szystk ie  s i ły ,  ażeby  w edle  możności w y ­
b o ry  przeprow adzić  z pożytkiem  dla ogółu .

D rugi z rzędu m ów ca p. St. K w ia t k o w s k i ,  
naw iązu jąc  do pou-yższego przedstaw ienia , p o ­
stanow ił  po dłuższem um otyw ow an iu  następu­
ją c y  w n i o s e k : /g ro m a d z en ie  w y b ie ra  komitet 
ściś le jszy , k tó r y  zńjmie się a k c y ą  p rz ed w yb o r­
czą i walnem u zgromadzeniu na niedzieli- (iK. 
b. ni.) zw ołać  się mającem u przedstaw i d o |  zą- • 

tw ierdzenia listę k an d yd atów . P rz e c iw  temu 
w n iosk o w i przemaw ia ł  naprzód p. Dr. Schuster. 
S ą  ził on. ź.e zebranie poufne nic j,o,t u p ra ­
wniono do w y b ie ran ia  komitetu / tak obszer­
nym  zakresem  działania. Dod/i si^ ty lk o  na 
w y b ó r komitetu prow izorycznego , k tó ry b y  za 
porozumieniem się z. najszerszym i ko łam i w y ­
borców z w sz y stk ich  k las  w y b o rcz y ch  i w sp ó l­
nie z nimi z w o ła ł  na 18. zgrom adzenie ogolne, 
p rz y g o to w a ł  w nioski, wzmocni) się następnie 
prz z n ow ych  cz łonków  na tern zgromadzeniu 
w y b r a ć  się m a ją cych  a następnie p rzystąp ił  do 
ułożenia l isty  k a n d yd a tó w . Za  wnioskiem  tym 
przem aw ia li  D r .  H aczew sk i,  D r. W ró b le w sk i ,  
B ro d o w sk i  i inni. P rzeszed ł on też p ra w ie  je  
dnom yśln ie  i w y b ra n o  komitet —  trzeci już z 
rzędu, k tó ry  o b y  b y ł  p łodniejszym  w  rezultaty, 
aniżeli dwa poprzednie. W  m yśl zatem u ch w a ł

t o w . m uzycznego mszę żałobną a g ro n o  a m a ­
torów  prześliczny duet i śp iew  s o lo w t .

W ieczorem  dnia togo zgromadz.ił^ się znowu 
t łu m y  najinteligentniejszej publiczności w sali 
teatralnej na koncerc ie  urządzonym staraniem 
d y re k to ra  b u rsy  po lskie j p. Axentowńcza.

W  uroczystym  nastroju i w ielk iem  skupieniu 
ducha w ys łu ch a l i  obecni zagajen ia , w y g ło sz o ­
n ego  nieco drżącym , lecz jeszcze s ilnym  g łosem  
ostatn iego  z ży jących  to w a rz ysz y  z g a s łe g o  lir- 
n ika  —  K a r o la  B rzo z o w sk ieg o , fetory, ch ętn y  
ja k  zawsze, p r z y b i ł  na p ierw sze w ezw an ie  u- 
m yśln ic  do K o ło m y i ,  aż' b y  osobiście  odczytać 
w spom nienia  cenne z ż yc ia  Lenartow icza . P o  
odczycie nagrodzony d łu go trw ałym i ok laskam i, 
n astąp iła  część dek lanu icy jno-m uzykalna , która 
w y p a d ła  bardzo dobrze. D ra  na fortepianie 
(pna L e w ic k a )  trio, duet, a w końcu (leklama- 
c y a  b y ły  w y k o n a n e  z n a jw iększą  p re c y z y ą ,  a

p ow zię tych  na ostatniem zgrom adzeniu poufnem, 
odbędzie się w niedzielę dnia 18. a zatem za­
led w ie  na tydzień przed rozpisanem terminem 
do przeprow adzen ia  w y b o ró w  pierwsze walne 
zgrom adzenie w y b o rc ó w . Czyż nie dziwna ta 
szczególna a p a ty a ,  po o żyw io n ych  a k c y a r h  
p rzed w yb o rczych  u nas w niezbyt odległe j 
jeszcze przeszłości ■ K m n u  to przepisać ? O d p o ­
wiedź na to pozostawianav do następnego nu­
meru.

Teatr.
»Maluczko, a nie u jrzym y ich*, tych  m iłych  

go śc i  s tan is ła w o w sk ich , k tórzy  w najsm utniej­
szych godzinach n ie p o go d y  i powodzi ty le  chwil 
nam uprzyjemnili, każąc zapom inano mizeryi życia  
codziennego. Jeszcze  k i lk a  przi dstaw ień , a od­
ja d ą  oni, może na  zawsze, może na bardzo d łu ­
go. Szczerze mówię, że będziem y tęsknić  za ni­
mi, bo teatr sta ł się nieznacznie potrzebą dla 
inteligentnej naszej publiczności a  co może 
jeszcze ważniejsza, obudził sz lach etn ie jsze  p o r y ­
w y  tam, gdzie dotąd ich, u nas przyn ajm n ie j ,  
nie było . S tw orzen ie  publiczności teatra lnej 
niedzielnej, pow stanie u nas widzów g-aleryjnych 
to o cz y w is ty  zysk  dla K o ło m y i ,  to w ie lk a  za- 
s łu g a  teatru. Ju ż  za to sam o należy się uznanie 
teatrow i p. K w ie c iń sk ie g o .  A  że publiczność 
K o ło m y js k a  daje c iąg ło  dow ody , że umie uznać 
rzetelną zasługę, toć i p. K w ie c iń s k i  może b y ć  
pew ii) m, że bod sio unas zawsze mile w idzianym  
gościem , ja k  g o  obecnie zapew n iam y, że z cięż- 
kiem  sercem  m y ś l im y  o chwili  r y c h łe g o  je g o  
wyjazdu.

Sobotn ie  przedstaw ienie w esołe j f a r s y  francu  
skiej » Polow anie  na zięciów * w y p a d ło  tak  j a k  
z w \ k le t. i. w /.orowo. W y s t a w a  b y ła  staranna, 
w yk o n a n ie  całośc i i poszczególnych  ról nie 
pozostaw iało  nic do życzenia. C h cąc  p isać o 
g rze  arts stów, m u sie lib yśm y ch y b a  przepisać 
c a łą  obsadę z dodatkiem  nuipocli!ebnie jszvch 
epitetowe .Młody p. N o w ack i  w roli s ta re g o  no- 
ta ryusza  b y ł  przepyszn y  a je g o  yu ^p. K w i e ­
c iński)  nie m o g ą c y  w y b r a ć  pom iędzy sz a ty n k ą  
a b lo n d yn ką  pobudzał do ustawicznej w esołości 
publiczność g r ą  sw o ją  w y tw o rn ą  i m im iką, w 
której jest  on mistrzem dziś może w Polsce 
p u rw sz y m . P .  M ilew sk i odtw orzy ł  z wielkim  
talentom wdzięczną rolę pary  sk ie g o  łobuza saio 
tu w eg o  i um iał się ustrzedz od łatw ej w takich 
rolach przesady. Stary ' ep issier  1 p. B e r s k i )  i 
żona je g o ,  spanoszona re sta u ra to -k a  ip. S en ow - 
s k a ) oddali z prłiw dą niemal fotografii  tną tru­
dne sw e  role a c ó rk a  ich (p. Benzowa) umiała 
ze swoje j m alutkiej roli zrobić p raw d ziw e cacko.

Podnieść należy z uznaniem, że w  g rz e  p. 
Benzowrej przejście z n a iw n eg o  dziecka, w ierz ą ­
ce go  i u fn e go  w  św ia d o m ą  sw oich  uczuć a 
g łę b o k o  w nich dotkniętą  kobietę, je st  n a tu ­
ralne, uzasadnione i z w ie lk ą  o d d an e  pra w d ą . 
Inni a rtyśc i  i a r ty stk i  g ra l i  z zrozumieniem i

publiczność nie szczędziła hucznych  o k la s k ó w . 
Szczegó ln e  należy się w y ra z ić  uzrtatlie p. Mi* 

, lew skiem u za dek lam acyo , k tórą  po ru szy ł  rlo 
g łęb i w szystk ich  s i lą  e k sp re sy i .  św ietną isuio 
d y k c y ą  i g łę b o k ie m  zrozumieniem w y g ło sz o n e g o  
utworu. T o  też u leg a ją c  ustać n iechcącym  o k la ­
skom  po w yg łoszen iu  C zerw ińsk i " g o  u ¥ a  p o b o ­

jo w isk u *  o d d ek lam o w a ł  na b i s  drobny u ry w e k  
p. t. O dludek O koliczn ośc iow y  marsz n a p isan y  
przez dyr. tow. muz. p. A d a m a  W ro ń sk ieg o  na 
pogrzeb  śp. L e n arto w ic za ,  o d e g ra n y  przez or­
kiestrę  m ie jską, zrobił  również dodatnie a o-fi
1 *
b okie  wrażenie. »Sokół«  w y stą p i ł  in corpore w 
stro jach  p a ra d n y ch  tak  rano podczas nabożeń­
stw a, ja k o  też na wieczorku, k tó ry  b y ł  je d n ym  
z licznych obchodów  w kraju , k tórym i tenże 
uczcił pam ięć sw o je g o  lirnika.
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co również z uznaniem należy  podnieść na po-j K o m ite t ,  w  k tó reg o  sk ła d  wchodzi w ielu  tak  i S ta n is ła w  M o k rzyc k i ,  T om asz  A d a m o w s k i  i 
moc suflera nie re f lek to w ali  w cale . z inte ligencyi jakoteż z mieszczan naszego  m i a s t a , W ilh e lm  F e ld , z p ie k a rz y  pp. I g n a c y  D zbańsk i,

Spra w o zd a n ie  z n iedzielnego przedstaw ienia  ; Poc4 ni* wszelkie  krok i,  a b y  na wiecu tym  ja k  j J ó z e f  Sch irm an , F ran c isze k  B i e l e c k i ' ,  J a n  K a l -
. . i na jliczniejszy b y ł  udział, g d y ż  w  tym  dniu pra

»\\ llhelnia  J ella« i w czora jszego  »P a n a  D a m a - j  w je w e  WSZy Stkich m iastach monarchii A u stry -
zego« (Ha b raku  m ie jsca  odłożyć musimy do t ack ie j  odbędzie się podobna m a n ife s ta c y a  za
n astępn ego  numeru.

Dział ekonomiczny.

p ow szechnem  praw em  g ło so w an ia .

Omnibus —  Stow arzyszenie »Jad Charuzim< a 
W yb o ry. Niezaprzeczonym  jest faktem , że nie-

nicki zobow iązali  się sp o w o d o w a ć  sw o je  korpo-  
ra c y e  iżby w y a s y g n o w a ły  dla przedsięw zięcia  
■wystaw owego po 200 z łr  a nadto sam i o św ia d ­
czyli go to w o ść  zbierania d a tk ó w  w śró d  to w a ­
rzysz y  zawodu.

Rzeki Prut, Czeremosz i Rybnica w e z b ra ły  w
stety  w ( ia l ic y i  a więc i w  K o ło m y i  ważną ro- ■ skutek  ostatnich słót do n ie b y w a łe j  dotąd w y  

j lę podczas w y b o ró w  o d g r y w a  tak znana p a r ty a  j sokości  i p o cz y n iły  w  pow iecie  śn ia tyń sk im  
prop inacy jna . j ogrom ne szkod y. M osty  w  R o ż n o w ie  na drodze

Z a w is ło ść  wielu  m ieszkańców  ż yd o w sk ich  od p ow iatow ej i w R u d n ik a c h  zerw ane, drogi usz- 
tej partjd i ich p ły n n e  argu m e n ta  są przyczy- kodzone, znaczne przestrzenie zamienione 
ną teg^o szk o d liw eg o  w p ływ u, któ. v  n iestety

w
nieufcytki a wie;

na
1 ilość dom ów  zniesiona. Czas

loroden ce  z in ic y a t y w y  I s ta ł  się- »ein e in geb u h rg ertes  Ubęl«. T y m  razem n a j w y ż s z y  na r e g u la c j ę  tych  rzek, P o w ia t
c o w : gosp . przy  współ- '• jedn ak  stało  się, że właśnie cz łonek dzierżaw y ra d b y  jyz.eprowad/ic przynajm niei n iektóre

p inacy jne j jest właścic ielem  omnibu.,ów, najpilniłjfttze fc g u la e y e  lokalne ja k  Ćzecemosza
?z co c a ła  p r o p in a c ja  śc ią g n ę ła  na siebie pod Kniażeni. Frutu  pod Sn ia tyn e m , v

AV V  Tv aV Z
fąphfiimr piwuęiŃi/ch mt rAi )\ri/st<ur// krajowej.

W ysta w a  przeglądowa b yd ła  w ło śc ia ń sk ie g o
połączona z prem iow aniem  o d b y ło  się dnia 
o. czerw ca  r. b. w 
oddziału p o k u ck ie go
udziale inspektora  chow u by dła p. Fed orow icza . P 1"0? 1 . . .
, ,  , 1 1 " . n • przez co c a ła  p r o p in a c ja  śc ią g n ę ła  na siebie pod Kniażeni, ł  rutu pod S m a tyn e m . w  k tó ry m
Przypędzono z pow odu s ło tv  tv lk o  z nap , '  . r  1 • 1 • • ' -i ■ ■ tr, ,, ...,,1. ,1 . A  i " .. . " . g n ie w  fiakrów , którzy stanow ią  znaczną llose t0 <■ cłu w y g lą d a  pomocy' e k sp o z ytu r j '  b iorą
bliższych gm in 87. sztuk b yd ła , a 15 w ło ś c ią - 1 w y b o rc ó w  3. ko ła .  Stovvar/vszei,ifc rzem ieślników m e lioracy jn ego  w K o ło m y i .
nom przyznała  k o m isy a  sędziów n a d g ro d y  w ' ż yd o w sk ich  » J a d  Charuz.m > sp rz y s ię g ło  się ”  * — —  -  — —
łącznej kw ocie  150  zlr. także przeciw  p a r ty i  propinai y jnej,  za obrazę

stow arzyszen ia  przez jedni g o  z dzierżawców,'
„  , , p ro p in acy i  mieiskiei. F ia k r y  z rzemieślnikami1 rzec,w  zakazów , sprzed aw ania  na ratv. Do- f  /  , • ■ • v 1 • " 1 1. . . . . ' . żydow skim i zawiązali komitet, celem zwalczenia

nieśl iśm j o n e - c a j .  że W y d z ia ł  stowarzyszenia lln a rtyii prop inacy jne j  wr 3 kole wyborc/.em. W'o- 
k r a w c ó w  pi tanow i! w y s ła ć  p e ty c y ę  d<> ra d y  t bec t e g o  je st  w yk luczeń , możliwość, że mal- 
j iaństw a w sp raw ie  jjnstanowienia, iżby proje- kontenci p o łąc zyw sz y  się z w yb orcam i chrzęści
k tow an a  ustaw a, co do ograniczenia  p ra w a  j a ,is -̂’ n'h ł<ltAO m o g ą  f g l a  w yp la ta  panom

, . , . , ’ , , z p rop inacyi.sprzedaży na raty . me d o ty k a ła  m aszyn do szy- 1 1
cia. W y d z ia ł  P 11. wczoraj w v s la ł  już dotyczącą  i Omnibus czem raz w iecej p ozysku je  sobie, a-

, , , ma torów. gd yż  nie ty lk o  mieszczaństwo, le, zp e t y c j e  do rady  p a ń stw a  na ruce posła, dra .
1 - J ■ J  1 . . naw et m te ligen cya , j a k  w idzieliśm y z chęcią
B loch a . S p r a w a  ta nadei ważna w ielki popłoch UZy ,va taniej w y g o d y .  Okoliczność ta w y  wołu- j
w y w o ła ła  pom iędzy wszystkim i rzemieślnikami je oczyw iśc ie  n iezadowolenie u m ie jscow ych  j  

w c a łym  kraju, d la tego  tuż praw ie  z każdego  w łaśc ic ie l i  f iakrów , którzy  nawet w u b i e g ł ą ; 
m iasta ta k ą  p e tv c y e  w ys łan o  do ra d y  państw a, j  U d z i e l ę  o p u ś c i l i  w sz y sc y  sw e m ie jsca  i rozpo- ;
. . ' '  . . ! czOi s tro i ł ,  k tó ry  jednak t rw a ł  ty lk o  2 g o d z in y . 'Narażona bow iem  ta k  na szw an k  m / w i p n c m  - ■> J J  *

I j lT A  III.

ogz yste n eya  !
gd yż  widząc sw ą  niemoc, pow rócili  b ied acy  na

M ieczys ław , B ło ń sk i  Teodor, C zarnik  Ja n ,  Droz- 
Micłiał. Ja b ło ń s k i  Kazim ierz , K e ss le r

rzemieślników 7. pow odu k on kuren cy i fabrycznej, J a w n e  stanow iska, 
przez pozbawienie b ied nego  r ,em ie ś ln ika  możli- matupy w tutejszem gimnazyum. Z głos iło
woiici n a b yc ia  przez ..płatę m a ft y n y ,  zupełnie . <}o egzam inu 26-ciu a b itu ryen tów . Ś w ia d e c tw o
zosia lab)  zniszczona. Czują to w szystcy  bardzo dojrzałości o t r z y m a l i :  B au m gilr tner  K a r o k  B eil l  
dobrze, że w  tak rn razie ty lk o  zamożniejsi mo­
g l ib y  sąm óistnit1 p row adzić  rzemiosła, a reszta ; dow ski 
, . , , . . .  , 'H e rm a n n . K o r c z y ń s k i  M iko ła j ,  K o r d o  w s i  1 An-

d r o b i n ( h m ajstrów m u sia ła b y  przeise na c z e la - ; . r.  , T • i  > f  t r 1 -i u  •r J . ;toni, K rz y ż a n o w sk i  Jo z e f ,  M iku ła  L u d w ik .  R ie -
d m k o w . W (przeczuciu w ięe złego, w przeci- S te fan . S ę k  \\ itołd, S z a jh a r  L ud w ik . S z a ł  

iem t . ie  do zw y k łe j  >,bajdużnosci«, grom ad zą  drow ski Józef. Teuchinann F ran c isze k . I heodo- 
si, i naradzają, a b y  zapobied/ złemu. V  ysy łają rowicz i.eon, l i je/yński Ja n ,  W ysoczanski W ło-

do ra d y  p ań stw a , j rosząc o J u h r o r l  | dzimiftfz i e s te rn is ta  Berezow ski Ja n .  a p r o b o ­
w ano im  rok. 3. pozwolono poprawne jeden
przedmiot po w ak.tcyacli  r.gzamin o d b y ł  się 

.sp idzi_.vainy się, że "  -cź!..-golnie posłow ie g a - , j)()j  przew odnictw em  p. inspektora  L e w ic k ie g o
w dniach od o. do r4. w łącznie. 15. odbędzie 
sie un>rz\sto rozdanie św iadectw .

Imię i n a z w is k o
Subw encyc 

i wpłaty 
na fundusz 
zakładowy

j Subskryb-
( cye  na fun­

dusz gw a­
rancyjny

/. listy I. i II. i T .040 1
S.410

Gornyski .\u^List 2yjO 250
/iem bicki (iwaibc-it .ISO
Czajkowski D crtnda Micbał -’5<1
hr. W odzicki Ludwik 500 1000
Horowitz Sam uel 1000 250

T OOO(i<‘jtz Jan  z Okociina 5,00
Osta szewek i Stanisław •250
l ’ay^ert Jan - 5°
Roiń^ki l ;maniicl - 3°
Kniaź Puzyna Ju ljan 250
P. S. B an iasz Kto 2̂ 0
I.a zaru s  M aurvcv -ń °
lir. (iołuchow ski Adam 250 250
hr. (io luchow ski A^«noi 500 lOOo
.Magistrat ni. Krosna 25
J\ada pow. w  G rybow ie 5°
M agistrat m. Ciródka - ̂
Kada pow. u iJrzozowic

'
(C. d*. n. >

J C.ty(We. 

j t z ć d  r u i n ą  e k o n o m i c z n ą .

N A  S P R Z E D A Ż

MASZYNA DO PRANIA
w dom u ] >0(1 2 3 . p rzy  ulicy kolejow ej-

HcyjMW ujmą si(; za interesami rzem ieślników, 
ażeby nędza i tak  panująca  w kra ju  jeszcze 
w iększych  n i e  p rz yb ra ła  rozmiarów.

N ow o założony

S a l o n  mód

liron ika.
P. M ichał S c h u b e rt,  a r t y s t a  d ram atyczn y  

im  sian.staw (>w sk ieg o  im. A l. lir. F red ry  
lial dziś

tea-
w v ■

W y s o c e  p o c ie s za ją c y m  fa k ia m  jest  zajęcie się 
g o rą ce  rzemieślników naszych  przyszłoroczną 

: w y s ta w ą  k ra jo w ą . D y n  k e y a  wy s ta w y  o trz y m u - , 
je  coraz częstsze^ o ferty  1 zgłoszenia ze św iata  '

: rzemieślniczego tak  ze L w o w a .  K r a k o w a ,  ja k  i 
z p r o w in c j i ,  p ły n ą  równi, / obficie ofiary  p ie­
niężne od poszczególnych k o rp o ra c ja ,  S tow a-  

trzyszenie k 1 aw cf»w i !e / \  !>> od siebie na ce le ,  . . . .  . . . . . .
' w y s t a w y  kw otę  2 jo  zł. \\’ tych  dniaolf też e- D a j H 10d l ł . i .6 J b ^ 3  k 3. p S a  J  s S 9 , 8 t l  O lk . i ,

cnepeczki

Janiny Am irowieżowej
ul. KuUjowa napr:( cnc p . Wiłrmlnirskirtjo 

poleca na sezon letni

B I L A N S  S U R O W Y
T o w a rzy s tw a  zaliczkowego w  Kołom yi, Stow arzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

zn m iesiąc mąj 1H9&.

jeeuot w ieczornym  pociąg ,em  do Lw ow a,^  nergicznjj  komitet ściślejsz> w yd zia łu  finanso-
celem z aw arc ia  zw iązków  liiałzenskich z pan n ą   ̂VVeg o  z pi. d yrektorem  B an k u  hipotecznego M a u - : | 
H eleną  F łach ów  ną. S :u b  odbędzie się sobotę r y c y m  Lazarusem  na czule zw oła ł  posiedzenie 
dnia 17. czerw ca b. r. w  koście le  C O . B e r n a - : rzł>zników  i p ie k arz y  i przed staw ’ ! im s p r a w ę 1 
d ynów . A r l j  stycznej parze nowożeńców z a s y ł a - ! y , X pomiędzy rzeźników obecni p p . ,
m y serdeczne "Szczęść Buże«. \ •  ' , ■ I *  i

Zm arła: Jfmilia z M axw aldóvv  S k rz y ń sk a ,  żona  .....................u......— . . . . .    ...............
tu n jsz e g o  cukiern ika, przeżyw szy  1 f 27. 1 ’ ogrzeb  [
(■dbędzie sii; w e czw artek  dnia czerwca b. r. i

Na rzecz B ursy Polskiej# zło ży : A Y . p. B e ill  j
M iecz ys ław  50 zł.; p. K w ie c iń sk i  1 zł., p R o ­
m anow ski Miecz. 1 zł. 50 ct., ]). K o b y la ń s k i '
,So ct., p, B e rsk i  ct., i wreszcie  ks iążki do , 
u ytku  szkolnego  pp. B e i l l ,  R i e g e r ,  C/arn ik  i t 
K/.;tndrowski.

' 1
T a k ż e  kupiec. B y ł *  s łu g a  ks. Paw luka pro-|

b.jszcza z P ia d j  k, młodzieniec około  25 lat m a ­
ją c y .  w zrostu s łusznego, t hodzi do znajon.yidi 
sw o je g  1 służbod.twcy i w yp ożycza  na imię te­
goż  mniejsze k w o t y  pieniężne — podając, ż e ; 
pr/yjefrJmt z 1. s łom ą i że sl>rakuje mu do kupna 
]>ewnej k w o ty .  Poniewaiż jede się d o w ied z ia łem ,; 
jwst to oszust k tó ry  już za zbrodnie kradzieży i 
b y ł  karany,, obeonier zaś jest  ze służby od ks. 1 
P a w lu k a  oddalony —  a w y p o ż y cz a ją c  na imię) 
tftgo pieniądze, dopuszcza się oszustwa, przeto 1 
podąj^  ten fakt  do publicznej wiadomości z u- 
w a g ą . żi- c ie k a w e g o  ku p ca  w a rto b y  p rzytrzym ać  
i oiłdać w iS m-i ’ sprawńidliwości. ( lo d y  dnia 13.

wszelkie roboty —  w zakres modniarstwa 

wchodzące.

C eny  sum ienne.

Stan czynny. złr. ct. Stan bierny. złr. c t . ‘

k  tsa z 30. m.ija 1S03 5 S - 3 20 Udziały członków . . . . 3-780 52 ‘
ł ’ożyczki na weksle . . . 00274 1} 2 Wkładki oszczędności i na

» » skryptu o,M<>- 0 1 rachunek bieżący (opr.(cento-
>’ » zastawy . . . 10834 M wane po 3 i pół od sta) i.|o (8(> 72 ,

[ Ffekta funduszu re/.erwowego 1 102 1 30 R e e s k o n t ................................. 32847 — '
Zaliczki procesowe . . . . 1868 3y i. hlse.tki................................. 3° o (>,74
\\hirtość inw'f:ntarza i dru­ 1 undusz rezerwowy 1 1 107 73 I
ków w zapasie......................... 67 1 — : C re d ito ro w ie ............................ 2 I O 2 I
I )ebitoro\. ie ...................... f>3.ic'PP Reszta zysku z roku 181,2. 2080-36
Reszta pozycyi staiju czynnego 408I CE . _____ —------- - ,

-ó 1 (,8 , 28 , J.jiosT; 28

j ;

A rlttr  Kofvne»ruts/ti 
w  K o ł o m y i  w

zł. 23 ct T o w a rz y s tw o  z a liczkow e z nieogr.
- 1 i

M a ją te k  w ła s n y  T o w a rz y s tw a  w ynosi ą jo ź  
poręką  członków' w K o ło m y i  przyjm uje w k ładki oszczędności i Oprocentowuje ta k ow e  po 

niedzielę 1 od sta a zw raca  je  do 100 zł. za 3 dniowem , do 500 zł. za 1 _| dniow em  w ypow iedzen iem

czerwcu l .śój.

W ie c  odbędzie się w K o l o n ’ vi w niedzielę 1 od sta a zw raca  je  do 100 zł. za 3 dniowem , do 500 zł. za 1.4 dniow em  w ypow ied zen iem , zaś 
dnia i s .  U. m. w paw .łonie p arku  m ie jsk iego  j większe zw roty  uskutecznia za w ypow ied zen iem  w m yśl regu lam inu, tudzież udziela pod ko- 
w sp ra w i*  powszee.hn. go , bezpośredniego, taj- i rzystnym i w aru n k am i pożyczki na w e k s le  a k ta  notaryu lne i zastaw y ręczne, lecz ty lk o  członkom 
l a g o  j>rawa g lo so w a n ia  I s tow arzyszenia . D Y R E K C Y A .



4. GAZETA KO ŁO M YJSKA Nr. 45.

Drobne ogłoszenia.
Folwark Q. kim. od K o ło m y i  oddalony, p r/y  

szosie, s ta c y a  ko le jo w a , te legraficzna i poczta 
jest z w olnej ręki do sprzedania. O bszar 800 
m orgów . W a ru n k  dogodne —  Bliższej infor- 
m acy i  modna zas ięgn ąć  w K e d a k c y i  „ ( ia z e ty  
K o ło m y j  skiej.

L. 1745

Konkurs.

Poszukuję pom ieszkania  o dw óch  lub trzech 
po k o jach  z kuchnia  od r. m aja b. r. |cden 

pokój u ży ty  ma b y ć  na pracownic; s to larską , 
/g ło sz e n ia  przy jm uje  S p ó łk a  H uculska.

Le ś n ic z y  z najlepszym i św iadectw am i poszukuje 
p osad y .

Huta s z k ł a  w Majdanie g ó r n y m  poczta N ad w ó r 
na w y r a b ia  i dostarcza na zamówienia 

wszelkie  naczynia  do go sp o d a rs tw a  domowcgojl  
potrzebne, ( i łów n e  sk ła d y  w K o ło m y i,  S t a n i ­
s ła w o w ie  i w e  L w ow ie .

Niniejszem rozpisuje-1 się k on kurs  na trzy 
p o sad y  m agazy  ceró w  sk ła d ó w  soli, a  m iano­
wicie :

1) w K o ło m y i  z. p ła c ą  roczną 400 zł., z o b o ­
wiązkiem  złożenia k a u c y i  ,300 zł.

2) w  ( j-woźdzcu i Peczeniżynie z p łacą  roczną 
po 300 zł., z obow iązkiem  /łożenia kaucyi 
w kwoc.ie (oo r.ł.

l)o  podania  ma być do łączone:
a) św iad eetw o  moralności,
b) dow ód ukończenia 24. roku życia,
c) pośw iadczenie m iejscowej w ładzy  co do 

obecnego  sposobu zarobkow ania .
1 ’odaiiia  wnosić, należy najdalej do 15 czer­

w ca  i S g j  do W yd zia łu  R a d y  p o w iato w ej  w 
K o ło m y i.

D w a bilardy
K A E A M B O L O W Y

(Seiferta!

do o b r a c a n i a
(Knilla)

są za  p r z y s t ę p n ą  cenę do sprzedania.

Bliższa wiadomość w kawiarni centralnej.

o

o

K o ło m y ja  d. 31. m aja 1893.

3-y
— 1

T la b ry k a  nafty I ■'ranciszka W iń cen z a  w S o p o - : 
■> w ic  poczta K o ło m y ja  w yra b ia ,  utrzym uje 1 
na składzie i w y sć ła  za pobraniem  lub g o tó w k ą  
w szelk ie  gatun k i na fty ,  paralrnę i oleje.

Handel to w a ró w  żelaznych 1 N iew iad om skiego  
i sp. w K o ło m y i  — wyrtd iił  sobie w dwocli 

latach istnienia nader pochlebne uznanie dla 
ja k o śc i  i doborli to w a ró w , jakoteż  cen tzetel- 
nych . W  interesie l ’ . T .  gospod arz)  zw racam y 
u w a g ę  ich na ten handel.

DO sprzedania Realność1, sk ła d a ją ca  się z domu 
m ieszkalnego  zabudowań gospod arczych , siefl-

A . Siw icki.
Prezes  : 

II. B umiiuu.

miu m o rg ó w  ogrodu, przy M/es:, 
łlliższe in lorm acye  w R o d a k c y i .

nad l'rut.-m.

Kasa werthheim owska z w o l e  j r ę k i  d o  s p r z e
dania . B liższa  w iadom ość u sekretarza  koto- 

m yjsk ie j  ra d y  410W iatow ,•].

K to Chce n a być  pra\vdziw :> iiii-prJfiTnakalny 
P ł a s r. c z s z y t y  z o. HinskiogO płótna 

po 12 złr. 50 cnt. rac/)' s p i e s z n i e  zaińfwii 
w rzfctelnem biur/e stręczeń Les/loi O sieckiego  
w K o ło m y i .

' ÓTLc 'A1.' żT) » 1̂ 1  ̂ v t ( ^  ^  T r . ^

( N auczyciel
^  egzaminowany, b iegły  w- niemi 
^  języku, oraz uzdolniony d o  udzielania 
41 historyi, psychologii i logiki w obu ję- 
Ą zykach w ykładow ych  Q?o|sk'iin i nie- 

mieakim) uczniom Wyższych kl is gimna- 
»;j| zvalnych, j.ikfstrJ do udzie 1 tia ws/yst- 
^  kit h przedmiotów' uczniem szkól luilo- 
Ą wych i wydzialou yi h, po~yukuje lekeyj 
ĵj w miejscu.

Ą Ł a s k a w e  o l e r t y :  P o s te  reslanttt

4 L. K. M. 202. K o łom y ja
" sP T

> ‘ 
I : 
4< 
».

j*
v

. j*

W Y Ł Ą C Z N Y  S K Ł A D

szkła i w yrobów szklarniccii • •
l.luty Majdan skiej (M ajdan g ó r n y  ,

Rynek, dom M. Iwaniera obok 
hotelu Angielskiego.

D. E. Rosenhlatt.

H. O clm auu
i  Krośnie

skiad maszyn
p r 1 oącić w  : p r o y b c r ć  w  w  ier tni -  

cuiych fn a prz eds ięb ior s tw  
górn ioz ye n

N .ulto przy jm ują  s,e zahA \t i>-11 i:» na w szelk ie  
w zakres mtyrhaniki wchodzące a r t y t u ł y ,  

i iko  t >:

k  o  i t t  p  1 1' I 1 l o  y  g- i,

uiziitlzpiiia ^osjHdlaitskio i f i J fS l-  
iiiime 1 do młynów jiarowycii

u sk u te c zn ia ją  się w  n a j k r ó t s z y m  czasie.

ODZIAŁY NAFTOWE .

Z powodu wyjazdu,
do sprzedania realność, składająca 

się z domu mieszkalnego, muro- 

wtlticgo, k ry tego  blachą, (dwie du­
że s a l o  j 7 pokoi, kuchnia, przed­

pokój i przynależytości 1 ; nowe 

stajnie, kręgielnia krjHa, ogród 
warzywny, dobrze obrobi/my, sad, 

szparagarnia, stawek do zaryb ie­
nia i t. p. Również nabyć można 
tortepian. magiel, bilard i różnr 

sprzęty domowe i kuchenne. Bliż­

sza wiadomość w R edakcyi.

Cr

o
o

o

o o o c  o o
■u  O ~ O O O O C O O O O1 O O O O O

o o

u- u };'■>') ccuj-h knitirtic. /, 1 r://i

W y d z i e r ż a w i a  n a  c z a s  ż n i w

zurz.ul dóbr w Matyjowoaęh

Parową młócarkę.
W interesie: nlv'|iólnym upr.iszn Zarząd o p. chl«

V /lesyinui.

4-■ t)

DO N ABYCIA
staro drzwi i okna w dobrym 

stanio, oszklone, okute 
i lakierowane.

Bliższa w iadom ość w rn.i1/.ic p w\ iatowej 
k fttem v jski. • i.

l i r ) ! : '  C S  II II ( . k l l / l i l U  t . “  t / i r > l l i : i :  # ! h  ' / / ■  i ‘ t i r l i

i.icTt cna'iiirii wii)MtTcuii\tm ub/Pe. ni, h;ih> 

uni jttinct/ti sm li iioj

są do sprzedania.
JU r-cych  & r.:iy„li*0  nt/,:ii$i II ,h !,n /n  ( ń /se ty 1 

l\ 70 »ll/j'*kirł.

Zmiana lokalu.
Z  dniem 10. m a ja  1893. p rze n ie s io n y  zo s ta ł  zakład

artystyczno- foto*»Tdiieznv

E. T. JU R K IE W IC Z A
Z a w a r łsz y  um ow ę z zakładem  kro w i ,ta k ow ym  « ’ KołviH»li do donnl ndflsneno p ra y  u li,7/ utt-

p ro f . D ra B a ra ń sk ie g o ,  sprow adzam  < o ty g o d n ia  wyższą') obok apteki II p. W itosfauukitt/n.

Ś W I E Ż Ą  K R O W I  A N K Ę DO WYNAJĘCIA Dla  w y g o d y  S z a n o w n e j  P.  T .  P u b l i c z n o śc i  
ur zą dz i ł e m  a t e l i e r  m u r o w a n e  z w.szi- lkiemi moż-i P .  I R o d z i c ó w  nie c h c ą c y c h  k . . r / v s t ; ó  / pu

1,l i c z n e g o  sz czen ien ia  s w o i c h  dz i ec i  u w i a d a m i a m  R c -u ln eś ć ,  s k l a d a j a i  a  s i c  z M. f f i k o i .  d u / e g o  ! l i w , ? i  d o ^ o d n o i c i a m i  0  d o h r “ m 5 nt(W
1 J ■ 1 ^ nu elnknracyami.

niniejszem, iż szcz p i.• będę u siebie ąpdziennie , (1^ 10({u w a r z y w n i c o  wraz z 
m iędzy godziną ; -4 po południu.

z . . D r .  W .  P i a s k i s w i c r . .

Dr. Stanisław Haczów sM,
; i c ( >k; i  I ki-uj< )V\ y

/  pinyażaniein

E. T  Ju rk ie w ic z.

.^w „ s a ii.  tn 1 pr/;, F o to g r a fie  w ie lk o ś c i  natu ra ln ej  za  6 . z ł r .  w y k o n u -
n a l e ż y t o ś c i a m i .  B l i ż s z a  u i a d o m o ś  ti u l a -  je  w  prze c ią g u  2 4 . godzin z  każdej danej f o t o -  

ścic ie la  p .  W  I. A s c n a . w i c z a .  ! grafii lub z n a t u r y ,  rę c zą c  za  zupełne p o d o b ie ń stw o .
. . .  c c . . - .  Dziękując za d otychczasow e w z g lę d y  polecam

•w , W • si , ‘ ' nild;d łiisl' ;u v , 'j p.-»mi.gi Szanow nej P. I .
1 ■ I ' I ■ , ‘ I i I i T * T I 1 1 ■ I ■! ■ 1 " I ' I ' ! ■ ! . I ■ 1 | >u ii 1 i o/nosc i .

Spółka handlowa rolniczo- 
przemysłowa w Kołomyi.

z aw iad am ia  nin:<-jszt m iż imieniem Banku
k r a j o w e g o  w c  l . w o w i e  ufir.iela |>ożvc/Ki l i i jm -  ‘ > tw o i z.\ 1 kan|.ol<lr\ i ̂ 0 \\()k<lckci w  K o ł o m y i
t oczne  w  l i g a c h  z a s t a w n y c h  na c z t e r y  p ro c en t  p r z y  ul e y  Kościuszki W w ł a s n y m  domu. kursuje codziennie: ii) od parku miejskiego
o d  sta, a m i a n o w i e i e .  _ _ _ _ _  c[0 k ą p i e l o w y c h  b u d e k  p r z e z  u l i c r  F r a n c i -

1. n a  d o b r a  z i e m s k i e  na 1 ,it ó 7 . -Ił 31). 34 H f *  T s s H 0 | I Q 7  ' - S ż k « v [ ó z e ł a .  K r a s z e w s k i e g o  ( S ą d ) ,  K o ś e i u -
U I .  i  C I U C U O I  i \ l  a O I 3l l / U I  :szki (kasa oszczędności), rynek. ul. Sobi.

O M N I B U S

29, 22 , 18, 15, 18.

2. na dom y iiiiirowane (W5 m ia .t .e  li na lat

31). 34 ' , .  20. 22, 18, lń. 13.
3 . na pn.ćadłośui w ie jsk ie  rui lat 24 . L l ,  17'/, 

14 >/ , 13.

ul u .  w \1 kani'i ’-iai\',i a d i i< 4 i , i k a  

Kolotnyn p r z e  ul i cy  b ra n c isz k a  K z e l a  .

w (1; >n 111 W 40 K Ł - s k ic g o  nad Łrzędetn

podatkowym . ffi-

(kasa oszczędności), rynek. ul. S o b ie ­
skiego i Hetm ańską; b) z rynku do kolei 
i napowrót. K u rs  bez względu na oddale­
nie kosztuje 5 ct. (druga) i 8 et. (pierwKza

0 0 —-13

W yd aw ca  i odpowiedzialny redaktor Rohdan Mard) rosiewicz. Z  drukarni Jan a Bruka i S-k i w  Kołom yi.


